
W  Poniedziałek N -  5 7 1 7 .  Listopada 18 23 .

O K O R O N  A C  Y I  P A P I E Ż A  

L  E  O N A X II.

Ponieważ dzień 5 Pazdz. będąc nie­
dzielą , św iętćm  Różańca i ósmym po o- 
braniu Papieża, był oraz wyznaczony 
na koronacyią Leona X I I . ,  którego bo­
ska opatrzność nadała całemu chrześci- 
ańskiemu światu za Pap ieża , a Pań­
stwu kościelnemu ze panuiącego. J l ż  
w  pierwszych godzinach dnia wspom- 
cionego kościół watykański i wielki 
płac przed nim napełnione były nie­
zmierną masrą ludu. który naw etznay- 
odlegleyszych gromadził się okolic , aże­
by był przytomny ternu uroczystemu ob­
rzędowi , i z modłami kościoła połą­
czą! naygorętsze życzenia swoie o po­
myślność i' długie życie dla nayw yż- 
6»óy g ło w y  Chrześciaristwa. O trzy- 
nastóy godzinie, podług włoskiego zć- 
gara i na uprzednie w ezw anie mi­
strza obrzędów, udali się Kardynało­
w ie  do W atykanu i zgromadzi1!  się 
w  izbie Paiamentów. Kie zadługo przy­
był z Kw irynału  i samOyciecS. otoczony 
tylko prywatnym orszakiem służących. 
W  karćcie z nim siedzieli J X .  Maraz- 
zani Maggiordomo S. apostolskich pała­
c ó w  i Berberyn Maestro di Camera. 
Jegó  Sw iętob łiw cść ubrany w  fałdę 
pi zyym owany b y ł  w  izbie paramentów 
od wspomnionych kardynałów, którzy 
mieli ponakrywane g łow y. Kardynało­
w ie  Ru ffo i Consahu iako dyakonowia 
zdięli z niego płaszczyk i ubrali go w  
almę, w  suknią mszalną, stułę, płaszcz 
papiezki, pektorał ozdobiony drogiemi

kamieniami i w  infułę. —  Z  tamtąd 
w yruszył cały  orszak: naprzód szli
Kónsystorydni advzokaci, po.śm  tayni 
i honorowi szambelani, wreście prała­
ci w  kapach. J X .  Bo fonii Uditor di 
R ota  niósł krzyż przed S. Zgromadze­
niem, które postępowało w  pąsowych 
kapeluszach, za niem szli konserwato- 
rowie i przeor rzymskiego ludu J X .  
B ern etti, gubernator R zym u z senato­
rem Xiążęciem Altieri przy boku, dwóch 
kardynałów dyakonów , za którymi ma- 
stalerze w  pąsowóy barwie nieśli Jego  
Świątobliwość w  krześle. Otoczali P a ­
pieża Xiążęta Berberini j.Diviano, Je-^ 
neiał porucznik gwardyi szlacheckiey, 
Jenerał porucznik Bracci, g łó w n y  do­
wódca woyska lin iow ego, Jenerał po­
rucznik Baron Ancaiani dowodca zam­
ku St. A ngelo , świeccy tayni szam- 
helanowie i gwardyia Szw aycarów . 
Gały orszak postępował przez wscho­
dy konstantyńskie do watykańskiego 
kościoła. Pbd portykiem na przeciw
S. drzwiom pośród obwiedzionego miey- 
sca wystawiono tron papiezki i kize- 
sła dla S. Zgromadzenia. Jego Ś w ią ­
tobliwość przybywszy tam zsiadł z krze­
sła , na któróm był niesiony, i w  cza­
sie, gdy splćwacy chorolni śpiew ali 
9 Tu es Fetrus« w stąpił na tron przy 
asystencyi wspomniónych kardynałów  
dyakonów. "Wtedy na wezwanie mi­
strza obrzędów stanął kardynał Galeffi 
arcykapłan kościoła przed Oycem S. po 
prawdy tronu, a maiac odkrytą g łow ę 
miał do Jego Świątobliwości przemo­
w ę  łacińską. Potćm ucałow ał Oyca S. 
w  nogę i w  rękę, a odebrawszy od



—  550 —

niego uścisnienie upraszaj nim pow ró­
c i ł  na dawne mieysce s w o ie , ażeby 
P a p ie ż , całą szanowną kap iiu łę , przy 
toiune duchowieństwo W atykanu i śpie­
w a k ó w  chórowych przypuścił do uca­
łowania nóg, na co Jego Św iątobliw ość 
przystał ła skaw ie : Gdy po skończonćm 
całowaniu nóg arcykapłan powrócił na 
dawne m ićysce , kazali mistrze obrzę- 
duwi wchodzić processyi do bogato w y- 
stroionego kościoła, a za krzyżem po­
stępowali kardynałowie. Pośród okrzy­
kó w  radości niesiono Oyca S. na krze­
śle, dtóry udał się do kaplicy N. Sakra­
m entu, tam zlazłszy z krzesła z odkry­
tą g łową odm ów ił modlitwę klęczący. 
"Wsiadł powtórnie na kizesło i zanie­
siono go do kaplicy S, Grzegorza zwa- 
nćy klementyriską, tam zstąpił z krze­
sła z infułą na g ło w ie ,  o d m ów ił na pod­
stawku krótką modiitwę i znowu wstą­
p i ł  na tron, poczćm przypuszczał K ar­
dynałów  do ucałowania ręki, zaś Pa- 
tryarch ów , Arcybiskupów i Biskupów 
do ucałowania nóg. Po skończonch 
hołdach uszanowania wyżwspomniony 
Uditor di R ota  stanął z krzyżem u stóp 
tronu, a gdy Consalvi drugi Kardynał 
dyakon zdiął infułę Oycu S. wstał ten­
ż e , o d m ó w ił »Sit nomen Dominia j Lud  
przeżegnał.

Skoro Oyciec S. usiadł, przywdziali 
kardynałowie ubiór zw an yS . parament, 
to iest Biskupi p lu w ia ł , pektorał i .in­
f u ł ę ,  Kardynałowie xięża suknią mszal­
ną i in fu łę , a Dyakoni dalmatyki i in­
fu ły  z białego anamaszku , równie iak 
i  inni; arcybiskupi i biskupi ubrali się 
w  p luw iały  i w  infuły z białego płót­
na ; Uditorowie di Rotta  nie maiący 
w ted y  rzeczywistćy służby przywdzia­
li Tanacelle, adwokaci konsystoryalni 
p luw iały  z otworem  po p ra w ć y r ę c e ,  
a inni prałaci mieli chorowe suknie na 
chórowych koszulach i odkryte g łowy 
Jego Swiętobliwość powstał i zaczął 
hymn, który śpiewacy papiezkićy kaplicy 
kończyli. Podczas przerw y odmawiał 
Papież pSalmy i przygotow yw ał się do 
m sz y , przy czćm trzymali m u książkę i

lichtarz ze świecą d w ay  patryarchowie, 
della Porta  Konstantynopolitański i Mat~ 
tei Antyocheriski. Potóm w dział san­
dały  , jktóre mu podał J X .  Martinez 
Uditore di R otta  służący za subdyako- 
na przy następnćy mszy. Papież odmó­
w iw sz y  m odły zdiał pluwiał i pekto- 
raf i u m ył sobie ręce. Zdiął p a s , a 
służący mu przy mszy za dyaKona K ar­
dynał Consalvi ubrał go w  suknią mszal­
ną , to iest w  succinctorium , w  krzyż 
pektoralny ( napierśnik ) w  naręcznik 
(fa n o n e)  stułę, tonicellę , dalmatyKę, 
rę k aw iczk i, ornat mszalny i in fu łę ' 
Dziekan S. Zgromadzenia kardynał detla 
Som zglia, iako biskup assystuiący przy 
mszy w ło ż y ł  Papieżowi na palec pa­
liczki pierścień i podał mu puszkę z 
kadzidłem dla nasypania kadzidła do 

kadzielnicy. Kardynał Fabricion Ruffo  
zdawszy assystencyią przy tronie kar­
dynałom: Albaniemu i Cavalchiniemu, 
udał się do krzeseł, by iako p ie rw ­
szy dyakon kierować porządkiem pro­
cessyi, maiąę w  tym celu laskę w  rę­
ku. W te d y  pierwszy assystuiący dyakon 
zaśpiewał s ło w a : »Procedamus m pace.a 
Oyciec S. siadłszy na krześle z balda­
chimem, udał się z całym szeregiem do 
tak zwanego ołtarza konfessyi, gdzie 
mistrz obrzędów przyklęknąwszy po 
trzykroć palił przed tronem Jego Ś w ią ­
tobliwości garść k łaków  śpie waiąc przy- 
tćm głosem donośnym: » Pater sancte, 
sic transit gloria mundi.a ( Oycze Ś w ię ­
ty ,  tak znika okazałość świata.«)

Jego  Swiętobliwość przyniesiony 
do Prezbheryum postawiony został z 
krzesłem na ziemi, poczćm ca ło w a ł  się 
w  usta z trzema ostatnimi kardynała­
m i kapłanam i: Oueschalchi, Zurla i 
de la Fare. Przybywszy w  środek 
czworograniastego placu i wstawszy z 
krzesła, maiąc po p raw ćy  stronie kar­
dy nała della Somaglia assysluiącego B is­
kupa a po lew óy kardynała Consalvi, 
oprócz tego dwóch przed tronem sto- 
iących Kardynałów dyakonów, modli! się 
przed stopniami apostolskiego ołtarza, 
iprzyymował naręcznik (manipularz) od



J X .  Martinez łacińskiego Sub-Dyakona. 
Po skończonćy modlitwie znowu Jego 
Św iątobliw ość siad! na krześle i wspo- 
runionemu kardynałowi dyakonowi o J  
Fw anjelii  kazał sobie na g łow ę  w ło ­
żyć infułę. Kardynałow ie: della Soma- 
glia , dziekan ; Pacca , poddziekani; i 
Spina biskup Palestryny przystępuiąc 
ieden po drugim do Oyca S. czytali mu 
m o d litw y , podczas których mistrz ob­
rzędów trzymał im  książkę. G dy Oy- 
ciec S. zsiadł powtórnie z krzesła i 
zdziąwszy z g łow y infułę stał u stóp 
o łtarza , łaciński subdyakon podał 
palliusz kardynałow i Fabricio R uffo  
pierwszemu dyakonow i, który daw ­
szy go Oycu S. pocałować i w dziew a- 
iąc go na niego, spinał trzema szpilkami 
ozdobionemi w  drogie kamienie i od­
m aw ia ł  zwyczayne modły. Jego Sw ię- 
tobliwość pocałow aw szy i  okadziwszy 
o łtarz, wstąpił znowu na tron. W tedy 
kardynałowie szli ieden po drugim w  
porządku, składać Papieżowi cześć r u- 
szanowanie. Klęczący całow ali go w  
n o g ę , a stoiący w  rę k ę , poczćm do 
uścisnienia przypuszczeni byli. Patry- 
a rc h o w ie , Biskupi i Arcybiskupi cało­
w a li  nogę i kolano, Opaci zaś i peni- 
tencyonaryusze od St. Piotra, sarnę nfi­
gę. Po  skończonćy adoracyi i po od­
czytaniu przez Oyca S. Introitu. kirjrie 
sam zaśpiewał Gloria in excelsis, a 
p ierw szy asssystuiący dyakon, kardy­
n a ł  Ruffo w z ią ł  laskę do ręki i w  to­
w arzystw ie  Uditorów di R ota  i  adw o ­
katów konsystoryalnych udał się pod 
ołtarz konfessyi, gdzie spoczywaią cia­
ła  SS . Apostołów Piotra i P a w ła .  T am  
w szyscy śpiewali głośno modlitwy pro­
sząc o boską pomoc dla nowego Pa- 

ieża. Skończywszy śpiewanie udał się 
ardynał dyakon do kaplicy ze wspom- 

nionymi Uditorami di R otta  i z adwo­
katami konsystoryalnymi, gdzie łaciń­
ski subdyakon sp ićw ał łacimką episto­
łę  a grecki grecką; admimstruiący 
kardynał sp ićw ał ze zwyczaynemi ru­
brykami łacińską ew anje liią , a grec­
ki dyakon grecttą , co gdy ukończyli ła ­

ciński i grecki subdyakoni podali Papie­
żowi do pocałowania obie ewangelicz­
ne książki. Jego Świątobliwość zaśpie­
w aw szy  Credo ws^ał z tronu , a w  to­
w arzystwie assystuiących arcybiskupów 
i biskupów poszedł do ołtarza kończyć 
mszą. Przed kommunią pow rócił na 
tron, a administruiący kardynał czy­
niąc zwyczayne obroty z hostyą za­
krytą na patynie, ugiąwszy kolano od­
dał ią łacińskiemu subdyakonowi, nad 
którą Papież odmawiał m odlitw y, gdy 
ią kardynał trzymał nad tronem. T o  sa­
mo czyniono także z kie lichem , który 
zakryty z podobnemi ceremoniiami za­
niesiono kardynałowi dziekanow i, ten 
stanąwszy po praw ćy stronie Papieża 
a naprzeciw łacińskiemu subdyakono­
w i , dopó;y trzym ał kielich do góry 
wzniesiony, dopokąd Oyciec S. nie od­
m ó w ił  nad nim zwyczaynóy modlitwy. 
Co ukończywszy ku powszechnemu 
zbudowaniu komunikował się Oyciec
S. stoiąc, zaś krew  Tańską p o żyw ał za 
pomocą śrebrnćy rurki. Przy tronie ko- 
icuniKowali się dyakon i subayakon, 
którzy powróciwszy do ołtarza kończy­
li ofiarę, i  w yczyścili rurkę i kielich. 
X iążę  Altiery, senator Rz^ mu, assystuią- 
cy przy tronie podał Jego Św iątobliwości 
wodę do umycia rąk, wtedy wszyscy kar­
dynałowie stali z infułami w  rękach , 
podobnież iak wszyscy p ra ła c i , arcybi­
skupi i biskupi; inni zaś prałaci, prze­
łożeni zakonów i świeccy Xiążęta rua- 
iący przystęp do kaplicy, klęczeli. Jego  
Świątobliwość oddalił się z tronu ao 
ołtarza, skończył mszą lud zwyczay- 
nym sposobem przeżegnał. Gdy po­
w rócił na krzesło, podał mu Kardynał 
Gaieffi arcykapłan głównego kościo ła, 
imieniem kapituły w  w oreczku ze 
śrebrnćy materyi zwyczayną zapłatę 
x ię ż y :  Pro missa bene cantata. Pq-
tćm  kardynałow ie, pra łaci, przeło­
żeni zakonów i wszyscy maiący przy­
stęp do kaplicy % każdy na wyznaćzo- 
nem mićyscu szli processyią; zaniesio­
no Oyca S. pod baldachimem i w  tych 
samych sukniach , w  których celebro­
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w a ł  do wielKićy altany błogosławień­
stwa wśród okrzyków  niezmiernóy ilo­
ści ludu , to nietylko zgromadzony by? 
w  kościele i ko?o kościoła , przed któ­
rego drzwi iednak się przeciska! mimo 
usiłowań gw ardyi szwaycarskióy, miey- 
skiey i lin iow ćy m ilicyi u w aża iącey , 
ażeby natłoku nie było, ale zapełnia? 
nawet w ie lk i  plac watykański, gdzie 
oddziałami stało mieyskie woysko , pa- 
piezkie karabiniery i woysko liniiowe. 
— Oyciec S, wniesiony do altany, siad? 
na papiezkim tronie w  obliczu swoiego 
ukochanego ludu, który \y tóy chwili 
radosne okrzyki swoie pomnaża?. Ka-

fiplani papiezkich śpiewaków zaśpiewa- 
i antyfonę: »Corona aurea super caput 

ejus« a gdy Kardynał dziekan della So- 
maglia odmawia? wiersze i modlitwę 
zaczynaiącą się o;d tych w y ra z ó w : Omni<- 
potens sempi/erne D eus , dignitas sacerdo- 
tiietc.a assystuiący pierwszy dziekan K^ri 
dynałRufFo rospocząf koronacyią kładąc 
z formalnościami przepisanerni w papiez­
kim  rytuale na głow ę Oyca S. koronę pó- 
tróyną. B y  uzupełnić to naygłówńićysz-e 
kościelne urzędowanie Oyciec S. odmó­
w iw s z y  zwyczayne modlitwy powstał 
ze swoiego tronu z maiestatem P a ­
pieża i tkliwością naymifościwszego 
O yc a ,  i pobłogosławił lud, łączący 
radość swoię z hukiem dział zamku Sr. 
Angelo i moździerzów gwardyi szway- 
carskióy, z bębnami i kotłami muzyki, 
tudzież z odgłosem dzwono w  watykań­
skiego kościoła i wszystkich kościołów. 
— D w a y  Kardynałowie Dziekani oświad­
czyli potćm ze zwyczaynem i kościelne- 
m i formalnościami odpust zupełny. Ku 
końcowi powstał Oyciec S. po raz 
drugi i  znowu lud sw óy przeżegnał, 
poczóm pow rócił do Izby Paramentów, 
gdzie złożył święte suknie i nim w  pry­
w atn ym  ubiorze odiechał do Kwiryna- 
?u od Kardynała Dziekana imieniem S. 
Zgrom adzenia, przytomnego przy tym 
obrzędzie, odbierał powinszowanie tak 
chlubnćy koronacyi. Ciało dyploma­
tyczne , i w ie le  znakomitych osób, tak 
Rttymian iak i cudzoziemców, było  o-

becnycb przy tćy wielkiey uroczysto­
ści. W ieczorem oświecone były pała­
ce kardynałów , ciafa dyplomatycznego 
i prałatów , kościoły i niektóre domy 
mieyskie.

B o ż e k  P a n  i F o r t u n a .
(  isu jk a  z F lo r y a n a , )

Zgrał  się panicz,  i wszystko w gotowiznie stra­
cił :

Grał zatem daley na słowo ;
Lecz kiedy przegra ł  na n o w o ,

Trzeba  było , ażeby ten dług wraz zapłacił.  
Kartowe święte.są długi.
Mogą bydź niepłatne s ł u g i ,
Można  kupcowi zuiitrężyć ,
Biednemu nie dać ,  zciemiężyć.

Niech po zapłatę rzemieślnik rok chodz i ,
Wszystko to dobrze  uchodzi .  ..o
Ale kto przegra ł  na kredkę graczowi* 
Trzeba bez zwłoki i sporu 
O d d a ć , b o  ,kpdex tak u nich s tanowi ,
Iż to iest punktem honoru.

W ię c  iak rzetelny,  aby się ns łowi ł ,
Las swóy na przedaż wyciąć postauowił.

'  Z pańskiego zatem rozkazu ,
Odwieczne  dęby , topole ' ,  - 
Wszystko się wali do raza ,
Stawiać oczom gołe pole.
Co zaś w tym lesie mieszkało,
Wie lk ie  i małe zwierzę ta ,
Równie  iak drobne ptaszęta ,
Uciekło, lub uleciało.

Sylwy nawet  i Fauny ,  a z niemi Dryiady ,  
Spłoszone z dawney posady ,

Z żalem do swego botka  , tocząc łez strumienie,  
Przybieg ły ,  prosząc o nowe schronienie.  

Zdumiał  się P a n , i skoro uszu mu d o c h o d z i , 
Ze gra cały ten n ie ła d , cały przestrach rodzi ,  

W  naywiększey zapa lczywości ,
Pe łen  gniewu i wściekłości ;

Klnie fortunę , i wszystkie iey obroty hola ;
W  ostatku z żalem zawoła :

O ty 1 matko nieszczęścia, za co twóy cio; srogi  
1- Dręczy  i ludzi  i bogi :

A ty ieszcze się cieszysz z tego co nas tłoczy! 
Gdy to m ów i ,  For tuna staiąc mu przed  oczy, 
Stóy r z e c z e ,  bożku:  Ja cię tu nie prześladuię.  
Wszak  mię dziś w kartach żaden iuż nie szuka;

Któż więc to wszystko s p r a w u j e ? . .  
Zręczność i sztuka.

W. H.
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K i l k a  s ł ó w  o M e t e o r o l o g i i .
{Dokończenie. )

Z n a k i  p r z e p o  w i a d a i ą e e  n i e p o ­
g o d ę  z w i d o k u  s ł o ń c a  s ą :

1. Jeżeli przy wschodzie wprzód 
nim się pokaże prźesćła promienie.

2. Jeżeli wschodząc pokazuie się. 
większe iak zw yczayn ie , albo bierze 
figurę owalną.

3 . Jeżeli wschodzi różowe , ~ lub 
iakby okurzone z nieforemnem drganiem.

4. Jeżeli wschodzi z promieniami 
rozbitemi i b ladem i, lub z obłokami.' 
czarnem i, rózrzuconemi tu i ówdzia^i 
a- ieżeli te obłoki są różnego- koloru', 
zwiastuią większą niepogodę.
«'• 5. Jeżeli po wschodzie pokaże się

blade i prawie bez blasku.
6. Jeżeli skoro tylko weydzie wraz 

kryle  się. W szystkie  te znaki oznay- 
mulą deszcz albo burżęo :>oir;

7. Jeżeli pfded zachodem zakryim 
się grubemi obłokam i, czas pogodny 
ma się ku odmianie.

8. Jeżeli zachodzi różowe, zaciem­
nia się mgłą , otacza się obręczami, fo- 
remnemi lub rozbitemi, chwilam i w y ­
rzuca promienie, znaki te przepow ia­
dała deszcz albo wiatr.

Z n a k i  p r z e p o w i a d a j ą c e  p o g o d ę  
z w i d o k u  s ł o ń c a  s ą :

1.  Jeżeliv wschodzi albo zachodzi 
piękne, czyste, iasno i dobrze świecące: 
ieżeli po w schodzie, obłoki rozciągaią- 
ce się nikną , lub są parte ku zachodo­
w i  ; ieżeli po niepogodzie, rozświeci 
się w  wieczór przy zachodzie, lub gdy 
część nieba zachodnia pokaże się w k o -  
lorze różowym.

Z n a k i  p r z e p o w i a d a i ą c e  n i e p o ­
g o d ę  z w i d o k u  X i ę ż y c a  s ą :

Jeżeli rogi przyćmione i źle zakoń­
czone; ieżeli otapza się obręczami męt-

nemi, albó iasnemi w  kolorze zielona- 
w y m ; znaki te zwiastuią większą nie­
pogodę, ieżeli te obręcze są rozbite i na 
w iele  części podzielone: ieżeli piórwsze 
są znakami deszczu, drugie silnych w ia ­
trów i burzy.

Jeżeli się spostrzeże około tego pla­
n e t y  koło iasne {halo),  to iest: b iałe  
albo ró ż o w e , znak wiatru. Znak w ia ­
tru , ^dy X iężyc świeci kolorem różo­
w y m  f dżdidi, gdy białym.

Jest to znak pięknćy pogody, ieżeli 
X ię życ  iest czysty, św iatły , nadewszyst- 
ko Misko 1 nowiu i pełni.

Pan de Challes *) pow iada: »uwa- 
żay v  iafea dmife w iatr po nowiu X ieży- 
oa; ieżeli ten w iatr  trwać będzie do 
trzech dni, potrw a do dni i2stu. Jak i 
wiatr panuję w  pełni trwaiąc ciągle trzy 
dni , potrwa do dni 18, trwać będzie do 
dni 27. Jeżeli powstanie iakikolwiek 
inny wiatr, który się wmięsza do p ierw ­
szego, kręeąo się wzaiemnie, trzy dnio­
w y* zawsze przemoże.« B a g l i v i  **).

Z ń &kji p r z e p o w i a d a i ą c . e  z m i a n ę  
w  a t m o s f e r z e  z w i d o k  u,  g w i a z d ,  

n i e b a  i n a p o w i e t r z n y c h  t w o ­
r ó w  s ą :

1 ,  Jeżeli, wprzód nim się pokażą 
chmury na niebie, gwiazdy tracą sw ó y  
blask , znak burzy.

•i 2. Jeżeli gwiazdy pokazuią się 
większe niż zwycżaynie, lub są do sie­
bie zbliżone , czas ma się ku odmianie.

g. Spadąiące gwiazdy zwiastuią 
wiatr albo dćszcz.

4. B łysk aw ica  blisko poziomu na 
czystćm n ieb ie , oznacza pogodę i u- 
pały.

5. B łyskaw ica ze strony północnćy 
nieba, oznacza w ia tr ,  ze strony połu­
dniow cy, wiatr albo dćszcz.

6. Jeżeli razem błyska i grzmi, spo*

*) De navig, Lib. I.
**) P. 45o , in 4to Lyon. Post duas veltras 

hor as,.,. vid c.,.



dziewać się należy burzy: iężeli w ię -  
cćy grzmi niż błyska, w  iatru z tćy stro­
ny , z którzy g rz m i: lecz ieżeli częścićy 
B łysk a j iak grzm i, dżdżu.

7. Grzmoty wieczorne sj rov/adza- 
ią burze, ranne, w ia t r ,  południowe, 
dćszcz.

8. Grzmotu przeciągły huk, zw ;=.- 
stuie nieuchronną nawalność, czyli 0- 
gromną, w ielką burzę.

9. Tęcza ranna zwiastuie dćszcz, 
wieczorna piękny pogodę.

10. Tęcza dobrze ukolorowana z 
podwóynym , lub potróynym obrazem, 
iest znakiem dżdżu.

1 1 .  Ddszcz będzie padał długo i ob­
ficie, gdy spadaiąc szumi, i sw oim  spad­
kiem na w odę formule bulki.

1 i .  Obłoki są skazowką pięknćy 
pogody, ieżeli po dżdzach zniżywszy się, 
rozciągaią się po polach i łąkach.

i£ . Jeżeli po m ałym  dćszczu, po­
każe się blisko ziem i podobny do dy­
m u dćszcz , dłużćy padać będzie.

. 14, Powstaiąca m gła  po niepogo­
dzie , zwiastuie pogodę.

Czas piękny' ma się ku odmianie, 
ieżeli pcwstaiąca mg, a po pogodzie pod­
nosząc się formuie chmury.

16. Fokazaiaee się zimą dwa, lub 
trzy słońca , sprowadzaią śnićg , albo 
mróz tęgi.

17. Błyskawica zimową porą, iest 
znakiem bliskiego ściegu lub wiatru.

18. Chmury pooddzielane, l p fy-  
w aiące po niebie w  kształcie kul, wska- 
zuią w iatr ,  zimową porą śnieg.

19. Poziom piękny, czysty, iest ska- 
zówką pięknćy pogody, nadewszystko, 
gdy żadnego niemasz wiatru, tylko chy­
ba północny: W szystkie inne wiatry 
czy prędzćy, czy późnićy zaćmiaią i mą­
cą poziom.

20. W iatr  z południa, i z południa-, 
zachodu (w yiąw szy  latem), sprowadza 
dćszcz, nie wtenczas kiedy dąć zaczy­
na, lecz kiedy przestanie. Jest to oS- 
serwacyia Arystotelesa, sprawdzona do­
świadczeniem.

Z n a k i  w y c i ą g n i ę t e  ze  z w i e ­
r z ą t  s ą :

1 .  Niedoperze wychodzące w  znacz- 
nóy liczbie ze sw ych  gniazd, bawiące 
się długo na powietrzu, i lataiące w  ci­
chości w yżćy  iak zwyczaynie, zwiastu- 
ią dzień następuiący c iepły  i pogodny: 
lecz ieżeli z krzykiem mocnym i często 
powtarzanym wlatuią do domów, w ró ­
żą niepogodę.

2. Sow a ięcząca podczas niepogo­
dy, oznaymuie piękną pogodę.

3. W ro n y  rano kraKaiące, zwia- 
Stuią pogodę.

4. Jeżeli kruk krzyżuie trzy albo 
cztćry razy rozpścieraiąc swoie skrzydła, 
igraiąc z liściami drzew, znak pogody.

5. Jest skazówką dżdżu, albo bu­
rzy, ieżeli kaczki albo gęsi błąkaiąc się 
tu i ówdzie podczas pięknćy pogody, 
często zanurzaią się w  w o d ę ,  albo la- 
taiąc krzyczą.

6. Będzie dćszcz, ieżeli pszczoły 
nieoddalaią się od sw ych u ł ó w,  a bę­
dzie wkrótce, ieżeli do nich wcześnie 
powracaią.

7. Gołębie wcześnie powracaiące 
do gołębnika, oznaymuią dćszcz dnia 
następuiącego.

8. Jeżeli w róble szczebiocąc w ie ­
le , zdawaią się w o łać  na siebie , znak 
dćszczu i wiatru.

9. Jeżeli kurczęta i kury tarzaią się 
W  piasku dfużćy, niż zwyczaynie, ieżeli 
koguty śpiewaią w  wieczór w  nadzwy- 
zwyczaynych godzinach, a pawie krzy­
czą podczas n o c y , znak dźdzu.

10. K iedy iaskółki lataiąc przerzy­
nają powićrzchnią wody, często ićy do­
tykała się skrzydłami i piersiami, a mu­
chy kolą i staią się uprzykrzonemi, czas 
piękny ma się ku odmianie.

u .  Muszki m ałe zbieraiące się 
przed zachodem słońca iform uiące dłu­
gą do góry kolumnę; żurawie lataiące 
bardzo wysoko w  cichości i w  ułożo­
nym porządku, zwiastuią miłą pogodę.

12. Żurawie lecące bez porządku, 
i spuszczaiące się z krzykiem na sw e 
mieysca; żaby wodne skrzeczące w ięcęy
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mż zwyczaynie; ropuchy w  w ielkióy 
'iczbie w yłażące ze swych dziur ; roba­
ki ziemne na wierzchu ziemi, a niedź­
wiadki łażące po m urach; mrówki prze­
noszące iaia wewnątrz m row isk , krety 
Wyrzucaiące ziemię w ię c ó y , niż z w y ­
czaynie; m yszy piszczące i uciekające 
do d o m ó w ; psy taczaiącesię po ziemi, 
i kopiące ią nogami; krow y patrzaiące 
do góry i wąchaiące powietrze szcze­
gólnym sposobem ; w o fy  liżące przednie 
n o g i ; w o fy  i psy kfaJnące się na stro­
nie prawdy, psy iedzące traw ę ; zw ie­
rzęta zbieraiące s ię ; kozy i owce chci­
w ie  pożeraiące t r a w ę , i ku wieczoro­
w i  z trudnością z nióy spędzić się daiące; 
nakoniec ptaki powracaiące późno do 
sw ych  gniazd, przepowiadaią niezawo­
dnie dćszcz.

W i n c .  K a r c z e w s k i .
Adjunkt: Obserw. Astronom, w Krakowie.

K ieco dla historyi naturalney o mor­
skich potworach.

Od tylu lat słyszymy skargi na u- 
bytek wielorybów. W  mieyscach zwy- 
klegu p o f o wu ,  rzadko bardzo pofawia- 
ią teraz tak wielkie, iak przed trzydzie­
stu kilku laty. Jest m niem anie, iż 
zbyt częśty p5ółqw w  czasacn późniey- 
szych, tak dalece ilość w ielorybów  po- 
mnieyszyf , a nawet im  zupełnie do- 
rość nie daie. Ztćin wszystkiem uska­
rżania te nie zdaią się być gruntowne; 
przynaymniey w  okolicach , dokąd dla 
p ofow u wielorybów nie chodzono , nie 
uważano tego ubytku. Zdaie się raczey 
że wszystkie gatunki tych ogromnych 
zwierząt, są nam ieszcze aż nadto nie­
wiadome. Aleuty » mieszkańcy w ysp 
lisich, naliczyli siedm rodzajów w ielo­
rybich; ieden z tych iest bardzo napast­
l iw y  i żarłoczny; iakiemi nie są w ie ­
loryby u nas znane, te albowiem bez 
w yiątku są opieszafe, spokoyne, wazki 
maią gardziel i są bez zębów. O w  po­
chłania wszystko , co napada i rozbiir 
czófna Ąleutów za iednćm uderzeniem 
ogona. Dopićroco rok upfynąf, iak ta­

ki wieloryb rozbił Łat pod Unalaszkąi 
m aiący na pokładzie 3o ludzi i 24 ubil 
tych niedźwiedzi. Aleutowie opow ia­
dają, iż kaw a ł ieden tłustości pożyty od 
ludzi lub zwierząt, wychodzi z nich 
cafkiem niestrawiony, i że ta ryba iest 
naystraszmeyszem zwierzem na ziemi. 
Zdaie  sie, ze wąż morski, o którym 0- 
p o w ia Ja  K rynków , Rossyianin , że go 
na wyspie Behringowskiey w id z ia f , 
ma związek z powyższćm opisaniem, 
mieszkańcy w ysp y  óprowadzaiacy go 
utrzymywali przed n i m , że często w i-  
duią ten potwór, Podfug opisu Kryn- 
kowa iest Koloru czerwoniawego i nie­
zmiernie dfugi i g f owę  podobną ma 
do lw ió y ,  a oczy w  miarę g ło w y  
zbyt w ielkie  nadaią m u istotnie po­
wierzchowność przerażaiącą. »B yło  to 
szczęście dla nas« m ó w i P . K ry n k ó w , 
iż tak blisko byliśmy brzegu, boby ten 
potwór by ł nas wszystkich pochłonął. 

W idząc , żeśmy uszli iego drapieżności, 
odniósł s w ó y łe b  nad powierzchnią w o - 
y , obeyźrzał się dziko naokoło siebie 

i  znowu zanurzył sie w  w odzie ; lecz 
wkrótce uKazał się znow u , g ło w ą  po­
nad w odę, a co większa daleko bliżey 
ku nam.« —  Często widzieć ie można 
nieżywe wyrzucone z morza na bizegu 
leżące , a iednak żadne zwierze drapie­
żne , nawet k ru k , co się mćzćm nie 
brzydzi, nie tknie się tego ścierwa. A- 
leut ziadłszy z głodu kaw ałek  tegc 
mięsa, acz upieczonego, nagle umaił. 
Jeżeli , iak gazety przeszłoroczne głosi­
ł y ,  widziano istotnie na brzegach Am e­
ryki pófiiocnóy węża m orskiego, te­
dy zapewne ten potwór do tego rodza- 
iu naltżyć musiał.

Rada dla rysowników.

Anglik Pye  podaie następuiącyspo­
sób robienia tanio o łó w k ó w  węgianych 
(raszkułów Reifskohle) daleko lepszych, 
aniżeli robione zwyczaynie.

Bierze się w ęgiel z drzewa ngy- 
giętszego i przerzyna się piłką na ka­
wałki dowolnóy grubości i długości;



takow£ kładzie się do garnka W wosk 
roztopiony, tak niech nasiąknią wosku 
przy wolnym  ogniu z poi1 godziny, lub 
dłużćy , ieżeli o fów ki są przygfubsze, 
a potóm się ich z garnka wyym uie, —  
Gdy te węgle wystygną, są gotowe do 
użytku. Jeżeli kto zechce ie miedtward- 
szemi, niech doda do wosku cokolwiek 
kalafonii, ale tylko cokolwiek; przymie- 
szanie foiu i masła zrobi węgle mięk-

Rzeczy rozmaite.
Z  L o n d y n u .  —  Ludffóść A n g l i i ,  |W ali i  i 

Szkocyi , pomnożyła się od r, I700 do 18 2 1  do 
6,475000 do i 45538oo du sz ,  a zatem w ciągu lat 
l i i  o 8,87^,800. Od r. 1700 do I750 powiększyła  się 
p ra w ie .o  milion, od tySo  do 1 8 0 I , więcóy iak o /, 
mil iony od lRoi do 1 8 1 1 ,  o półtora m il iona, ( a za­
tem w tych dziesięciu latach więcóy iak Vrpiegwszycb 
60 latach t. i. o.d 1700 do 17 0 0 )  a w ostitoięb 10 
łatach (od 1 8 1 1  do l 82 l )  przeszło prawie  o dwa irii- 
l iiony ludności. —  Ludność Irlandyi do r .  1 3 2 1  p o ­
większyła się blisko o 7 miliionów, a zatem W B ry-  
taniia i Irlandyia liczy razem blisko 2 1 ,353,800 dusz 
ludności. W samym Londynie rachowano r. 1821 , 
1 ,2 7 4 ,8 0 0 ,  od ro ku  170 0 .0  6oo45 dusz więcey. P rz e ­
ciwnie , ilość wymarłych , pomimo pomnożonej tak 
znacznie ludności od lat lo  prawie  nie podpada żad- 
nćy odmianie , to iest wynosi zawsze około 3 0 ,0 0 0 . 
Prędkie  wzmaganie się ludności w Nowćy południo­
wcy Wallii okazuie się z prośby wyzwolonych złoczyń­
ców , podanćy Parlamentowi przez P. I. Mackfritosh. 
L iczb a  tych wyzwolonych złoczyńców wynosi 7556 , 
ich dzieci 585g. Posiadała 29000 morgow ( ocres) 
ziemi upraw ney a 2 12000 nieupraw nćy; maią I200 
domów w  m ieśc ie ,  a drugie tyle wewnątrz k ra in :  
maią 174,000 ow iec , 4*5 koni i 43800 innego byd ła ;  
matą także 2 l5  okrętów osadniczych w ciągłym r u ­
chu i przez handel zyskali  iuż i 5o,ooo funt. szterl.

Dotąd mieli [ lo lc n d e rz y , monopolium na mu- 
->»zkatółowc gałki i korzenne goździki ; lecz go teraz 

u tra cą ,  ieżeli te płody z równą pilnością iak dotąd 
upraw iać będą w osadzie angiclskióy Benkolii,  na 
wyspie Sumatra. W r. l 82o było iuż 100000 uro- 
dzaynych d r z e w . muszkatołowych i 3o,000 goździko­
w y c h , htóre za gałki muszkatołowe przyniosły  09832 

, funt. szterl.  za kwiat. i 5ooo a za gozd/.iki 16596 
funt. szterl. Zbiór ten pomnoży się wkrótce w dwoy 
nasób, skoro młode drzewka rodzić zaczną a. teraz 
iuż prawie przewyższaną ilość do wewnętrznego zu­
życia w Anglii potrzebną , albowic do konsump­
c j i  tych artykułów  podług średni z lat pięciu ( 1 8 r4 
—  1 8 1 8 )  w yrachow anej' ,  potrzebowała Angliia g a ­
łek muszkatołowych za 56ę6o , kwiatu za 36 20 ,  a 
goździków za 78,009 funt. szterl. Monopolium ija 
cynamon maią A ng licy ,  iako posiądźcie Geylonu.

Nieiaki Pcrkins przełożył król. towarzystwu 
sa u k  w  L o n d y n ie ,  ważne odkrycie  zasadzające się

szómi. T y m  samym sposobem można 
także kredę ęzarną, i czerwoną tak zw a­
ną rubrykę, uczynić twardszemi i trwal- 
szemi. T a k  urządzone o fów ki prędko 
się robią , sątąniey a rysunek po takich 
ołówkach, trzyma si^ papieru tak dob- 
rz, iak -Jtokduśfe m , lub tuszem
skreślony'; tarciem nie ściera s ię , ani 
spełza od wilgotnego powietrza:

na krystalizowaniu s o l i , z a w a rte j  w  wodzie mor- 
skiey i sól w sobie niaiących płynach. G dyby się 
to doskonale u d a ło , '  posiadaliśmy sp osó b, prze* 
wyciągnicnie soli z w ody m orsk iey , mieć zawsze 
świeżą słodką wodę.

Niedawno w Lo n d ynie ,  odebra ł sobie życie 
pewien człowiek sposobem dotąd icszczc niesłysza- 
nym’. Przechodził  się po u l ic y ,  do siebie coś (za­
pewne w ro zpaczy) gadaiąc , właśnie pod tencc as ,  
kiedy ciężko naładowana b ryka  tamtędy przeież- 
dzuła. Na raz rzuca się na ziemię umyślnie g łow ą 
pod k u ł o ,  któro- mu ią w  icdnćy chwili ro ztrzas­
kało.

Z  W a r s z a w y .  Ogłoszony w  Gaz. W e r .  pod  
d. 1 .  i ętym Września r, b. lakier skeroschnący, 
wynalazku J P .  Ęmmanuola S c h o l t z a ,  na którego 
wprowadzeniepatent swobody od Rządu kratowego p o ­
zy s.hał ; nictylko żc naymocniey się ścian powszechną 
wilgocią zarażonych trzyma, ale nic przepuszczając ta­
kow ej ',  mury wysusza , może być z każdą farbą tmię- 
szany, a pokryty  nim przedmiot w krótkiey chwili 
zasycha, i iak szkło twardym się staie, Prócz tego 
zapewniając swą nicprzcżytą t rw a ło ś ć ,  s czasem p o­
w alan y ,  bez naymnicyszey zmazy szczotką w wodzie 
maczaną myć się daie. P ró by  tego zdziałane są 
u JP .  Kiiaka przy ulicy Leśno pod Nrem. 701 , i u  
J P .  Zym crm ana przy ulicy Stokrzyskiey pod Nrem. 
l 344- Nadto wspomniony lakier nictylko do ścian 
wilgotnych, lecz id o  pomników, posągów, sztuhate- 
r y y  i t. d. dla ochronienia ich od dśszczów i mro* 
z ó w , s łużyć może.

W zeszłym tygodniu, do iednego z tute jszych 
kapeluszników przyszło  dwóch Ichmościów żądaiąe 
kupna. W ybierali  kapelusze w najlepszym  gatun­
ku i długo się o nie targowali.  Jeden z tych ku- 
puiącycli przymierzywszy k apelusz , pyta  d rug iego , 
czy inu iest d "  tw a rz y ?  „w yg ląd asz  iak ło t r “  od­
powie drugi ,,cóż to znaczy ta przymówka?“  zawo­
ł a ł  p ierwszy „p o w ta r z a m , iż iak ło tr  w yg ląd asz , 
następuic kłótnia coraz żwawsza , przychodzi nawet 
do k u ła k ó w ,  hapelusznik usiłuię pogodzić ,  lecz na- 
próżno , wzmaga się b i t w a ,  a  obadw ay roziątreeni 
oświadczała, iż pośpieszą do inspektora, iakoż maiąc 
na głowie nowe kapelusze, za które ieszcze niezapła- 
c i l i , a zostawiwszy stare mało co warte , wypadaią 
na ulicę i nikną. Czeka kapclusznik do wieczora , 
czeka nazaiutrz i dni kilku , i  dopiero przekonywa 
się, żc ci kupuiący byli oba łotrami.

Uodabcyia J. Bensy .  — Druk J. P i 11 e r a .


